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W I E C Z O R N M

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.

Nr! 2230. Lwów, sobota dnia 14. (27.) lutego 1915. Rok V.

na Podkarpaciu.Walki
Ha froncie russko-austn>. niemieckim.

ZE SZTA BU  ZWIERZCHNIEGO  
NACZELNEGO W ODZA.

13 (26) lutego. (PAT.)
N ieprzyjacielską piechotę, k tóra przepraw iła 

sie przez N iem en kolo Świętojańska, w yparto na 
lewy brzeg. Na lewym brzegu na północ od for- 
lylikacyj G rodna toczą się dalej walki na du
żym froncie, przyczem niektóre włości przecho
dzą z rąk  do rąk.

Niemiecka arty lerja oblęznicza rozpoczęła 
12/25 lutego, o godz. 4 po poł. ostrzeliwać tw ier
dzę O sso w iec  z ciężkich dział.

Nadzwyczaj gwałtowny a ak Niemców mię
dzy B ie b rc ą  a J e d w a b iłe m  odparto z wielkiemi 
dla nich stratam i.

W okolicy P rz a s n y s z a  nasze wojska osią
gnęły zasadnicze sukcesy, zmusiwszy Niemców 
do odwrotu na froncie okołc 40 wiorst. Nieprzy
jacielskie kontrataki odparto po zaciętych star
ciach na bagnety. Nasze wojska z powodzeniem 
szturm ują nadal wsi, w których trzym a się nie
przyjaciel.

Pojmaliśmy przeszło 1000 jeńców, zdobyliśmy 
wiele mitraljez.

Na lew ym  b rzegu  W is ły  odparliśm y nie 
miecki atak w okolicy E orzym ow a i u trzym aliś
my się w zdobytym przez nas 11 (24) bm. folwarku 
M o g iły . Potw ierdza się, że nieprzyjaciel w tem 
miejscu poniósł dotkliwe straty. Zdobyliśmy czte
ry maszyny do rzucania bomb.

W  zachod n iej G alicji w okolicy Z akli
czy n a  odparliśm y zaciekłe kilkakrotne ataki Au- 
strjaków, wspomagane silnym ogniem działowym 
S traty nieprzyjaciela nadzwyczaj duże.

W alki w K arpatach nie przyniosły zasad
niczych zmian.

W e w sch od n iej G alicji w okolicy R ożnia- 
to w a  odparliśm y cztery ataki Austrjaków, przy- 
czem pojmaliśmy przeszło 400 jeńców .

Oddziały przednich austijackich straży od
rzucono z H ołynia , K a łu sza  i Rybna.

W edług otrzymanych dodatkowo wiadomo
ści, nasze powodzenia w okolicy Przasnysza w 
ciągu 11 (24) i 12 (25) bm., oraz 13 (26) lutego 
przybrały znaczne rozmiary.

W ojska nasze, łam iąc po bohatersku, zapo- 
m ocą ognia i bagnetów opór Niemców, posuw ają 
się energicznie naprzód. N ieprzyjaciel cofa się 
na całym  tym froncie, pozostawiając nam jeń
ców, arm aty, m itra'jezy, tabory.

W sukcesach naszych wojsk współdziałają 
z ^uświęceniem  autom obile opancerzone, strzela

jące vt Niemców z odległości, docnodzącej niekie
dy do kilkudziesięciu kroków. Straty nieprzyja
ciela są bardzo wielkie

Do tej pory stwierdzono, że w ciągu 11 (24) 
i 12 (25) lutego wzięliśmy do niewoli 30 ofice
rów, 2600 żołnierzy, zdobyliśmy 7 armat, 11 ka
rabinów  maszynowych i większą liczbę taborów.

(Rożniatów, miasteczko w pow. doliniańskim ; 
Kałusz, miasto powiatowe na linji Stanisławów- 
S try j; Hołyri, wieś w pow. kałuskim ; Rybno w 
pow. stanisławowskim , na pófn. zacnód od Sta
nisławowa. — F e d .)

P iotrngród . (PAT). 13/26 II. Na prawym 
brzegu rzeki Orzec, w OKolicy Baranowa, kozacy 
atakowaii na koniach pruską kswalerję. Prusacy, 
jak zwykle, nie przyjęli walki i rzucając lance, 
zwrócili się ku ucieczce. W ostatnich walkach 
z n ien recką piechotą wzięliśmy do niewoli ofi
cerów kłtwalerjl, przyczem okazało się, że ro t
mistrz ułanów  dowodził bataljonem .

Porucznicy kirasjerów  zbyt często zeznają, 
jak dalece zaostrzyła się w Niemczech kwectja 
oficerska. Liczni jeńcy ujęci na drogach ku 
Grodnu ze składu XL, nowo uformowanego kor
pusu są strasznie umęczeni i jednogłośnie o- 
świadczają, iż musieli cierpieć głód przez dłuż
szy czas. Korpus poniósł w walkach bardzo 
znaczne straty. Mimo odniesionego przez nieprzy
jaciela zw ycięstwa w lasach augustowskich w 
jego szeregach panuje wielka dem oralizacja.

Na ogół na całym  froncie ilość branych 
przez nas jeńców  niemieckich w ostatnich dniach 
silnie wzrosła. Jeńcy niemieccy wzięci w fol
warku Mogiły, m ają wygląd zupełnie wynędznia
ły i objaśniają u tratę  tego ważnego, silnego * o- 
kopanego punktu, wielką gwałtownością naszego 
kontrataku i że z powodu braku u Niemców do
świadczonych oficerów i podoficerów nie podo
bna było zorganizować odporu.

Piotrogród. (PAT). 13 (26) lutego. Urzędownie. 
Komunikat rządowy.

Ostatnimi czasy rosyjska prasa periodyczna 
■coraz częściej poczęła zwracać uwagę na zauwa
żony przez się w zrost wywozu środków żywności 
i paszy z Rosji do Finlandji, skąd te produkty rze
komo w ysyłane są do Niemiec.

Z tego powodu podaje się do powszechnej 
wiadomości, że znaczna część wsDomnianych pro
duktów wywożona jest dc Finlandji w  celu w yży
wienia ludności wielkiego księstwa. Finlandja za- 
sze otrzym yw ała z zagranicy w iększą ilość żywno 
ści i paszy, dowożoną głównie morzem, w  części 
także z Niemiec. Obecnie nietylko dowóz z Nie
miec, ale wogóle wszelkie przesyłki morzem u- 
stały i produkty niezbędne do zaprowiantewania 
Finlandji dowożone są wyłącznie koleją przez 
Piotrogród. W obec słabego rozwoju kolei fin
landzkich tow ary owe zatarasow ują przewóz na 
kolejach, sprawiając na zew nątrz wrażenie maso
wych przesyłek towarów.

Co się tyczy Szwecji, to zgodnie z uchwalą 
rady, ministrów, pozwolono na w yw óz tylko dro

gą morską niektórych najpotrzebniejszych dia 
Szwecji produktów w ilości nie v\iększ®j, jas 
przeciętny wywóz tych produktów w latach po
przednich, tem bardziej, że szwedzki rząd zaka
zał wywozu środków żywności do Niemiec

Ostatnie ffL iońi.
i e p e s z e  F ao ftp & K g p io K iz fe ie j A ę g e s i e .

ZŁ SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ.
U rzęd ow o . 13 (26) lutego. (PAT.)
W  kraju zaczorochskim 11 (24) iut. nasze 

wojska wśród większego powodzenia posunęły 
się naprzód. W innych okolicach w ciągu tego 
dnia odbywa/a się słaba wym iana strzałów.

WYROK W  PROCESIE SOCJALISTYCZNYCH  
PO SŁÓ W .

to o tro f f i  $d . (PAT). 13/26 II. Całe dzisiejsze 
posiedzenie sądowe wypełniły mowy obrońców, 
którzy dowodzili, że w danej sprawie nie ma się 
do czynienia z uczestnictwem w zbrodni i że nie 
było wcale I onierenc/i przedstawicieli soc.-dem., 
a odbyła się jedynie pryw atna narada członków 
Dumy z 5 osobami postronnem i w rozmaitych 
sprawach. Obrońcy wskazywali na to, iż pom i
mo znanej deklaracji, odczytanej na posiedzeniu 
Dumy 26 lipca z. r. stanowisko socjalnej 
demokracji wobec wojny znalazło wyraz w 33 
num erze gazety „Socjalny dem okrata", w którym 
powiedziano, że nie należy wojskom przeszkadzać 
w walce z Niemcami, że propaganda w wojsku 
w danej chwili i stworzenie organizacji w tym 
celu jest niedopuszczalne. Oskarżeni zrzekli się 
ostatniego głosu.

P iotrogród , 13/26 lutego. (PAT.) Izba sądo
wa zasądziła członków Dumy Daństwowej P io
trowskiego, Muranowa, Badajewa Szagowa. Sa- 
rrioiłowa, syna sekretarza kolegiamego Rosen- 
felda, szlachcica Jakowlewa, wieśniaków Bie
gana i Boronina na u tratę  wszystkich praw  stanu 
oraz na zesłanie, Antonowa na karę 8-miesię- 
cznego więzienia w twierdzy, Gawryłową na półto
ra roku z uwzględnieniem aresztu śledczego. — 
Podsądny włościanin Kozłow uwolniony.

P aryż. (PAT.) 13 (26) lutego. Oficjalnie o- 
głoszono, że francuski eskadrowy torpedowiec 
„Dage“, konwojując grupę okrętów  przewozo
wych z żywnością dla Czarnogóry dnia 11 (24) 
lutego o godz. 9 wieczorem najechał na austrja- 
cką minę w porcie Antivari i zatonął.

Załoga złożona z 38 marynarzy, zginęła. — 
Przewóz prow iantu nie doznał jednak przerwy i 
statki przewozowe wróciły cało.

M edjolan. (PAT.) 13 (26) lutego. Wielki 
mityng zwolenników czynnego wystąpienia za
kończył się wczora; starciem  ze zwolennikami 
neutralności. Podobny mityng w Reggio nell£ E- 
milia wyw ołał w następstw ie większe zaburze
nia. Policja strzelała do tłumu, jeden człowiek 
zabity, kilku cigżso rannych.



Sir. 2. „GAZETA WIECZORNA** Z DOTA 14. (27. LUTEGO) 1915. Nr. 2230.

Kajea
y i . < ? m  '  2.-5 I}. Oficjalpip, doniesienie 

dzienne; Koło Lombardside ogme.n naszej a r iy p - 
rj, zniszczono jeden blokhąps j pąrę n^epizyjacięl- 
skigb iwnet W Cnainpąfiuy ptrzyrnąnśmy za sobą 
wszystkie ząjętę wczoraj przez nas pozycje, od
parłszy wszystkie kontrataki nieprzyjaciela. Nasi 
lotnicy rzutjji f>0 bomb na stacje kplejową, pociąg; 
i miejsca skpnigma wojsk. ('Aiędzy Argonami a Mo
zą kolo lasu Śzeppijskiego posunęliśmy się znowu 
naprzód. Naszą ciężka ąrtylęrja zniszczyła opan
cerzone Przykrycie nieprzyjaciela. Odbyła się u- 
tarczka patroli w  Lotaryngii koło Parois, przy- 
czem Niemcy zmuszeni zostali do pcięczki

Paryż. (PAT) 12/25 II. Doniesienie wieczorne: 
W reiaiig j-fintbardsidę nasza arfylęria silnie «- 
szkodziła i zmusiła do zamilczenia baterię nieprzy
jacielską. Pzień minął stosunkowo spokojpię. Na 
froncie od Lys do Champagny operacje trw ały  ća- 
jęj w  r |jf in i | Pf.ąiisfjour w  pomyślnypn cłja pąs 
warunkach. Opanowaliśmy na północ od Menille 
niemiecką okopaną pozycję i rozprószyliśmy na
szym ogniem kolumnę, idącą na pjj.-wspłjód’ od 
Tągur, tudzież zmusiliśmy fiq nijlczenja pięprzyją- 
cielskie baierje, w ysadziw lfy  przytem Parę jasz
czyków z nabojami. W Arę: na cli koło Four cle Pa- 
ris zniszczyliśmy blpkluujs nieprzyjacielski kplo 
Orte. Koiq M an t Therese ataki Rywstrzymano 
ogniciu artyleryjskim.

Lopdyn (PĄT) 12/3511. Zalega parowca z I.i- 
werpool „W esternkost“, którą przybyła do Ports- 
mouth doniosła, żę kojo przylądka Withed paro- 
wuec natknął się pa minę lub też zastał nc padnięty. 
Ofiar niema.

LbnUyr;. (P. A. T-)- Admiralicja dqpqsi z fln-ia 
■5./18. I., że niemieckie podwodne lodki zatopiły 
siedtn angielskich okrętów  o pojemności przeszło 
300 tonn, z 7Q8 parowców w szystkjcb narodowo
ści, które przybiły dR portów ąpgiejskich i 673, 
kt&re w ypłynęły z tych portów od 4./17. do IL/.34. 
II. Ugólna liczba parpwęów, które przybyły do 
portu w  piąglł qśm tygodni w ynpsiła 5.772 okrętów.

ODPOWIEDŹ SIANÓW  ZJEDNOCZONYCH.
Sztj»kl)oiiu.(PAT)ll/24 iI. Donoszą z Bęrljna, że 

rząd amerykański przpdłużył odpowiedź lfa notę 
mermecką. Odpowiedź zawiera szereg przełożeń, 
które rząd niemiecki rozpatrzy.

lejna z Troji.
k-Ondyn. IPAT) 12/25 II Ądmijjdicja donosi, że 

bombardowanie Pardanelów , zastąpowione wskp- 
rek njępomyślntj niepogody. wznowiono w  czw ar
tek o godzi ósipęj rano. Po strzpląniu z dalszej 
Odległości, eskadra pancerników ® trz e ijw ią  {or
ty  z rtlizka. W szystkie forty u wejścia do cieśniny 
zmuszono do fziijczeriia: d/iąłania wojenne trw ają 
dalej.

Londyn. (PAT) 12/25 II. Izba gmip. Grey od
powiadając na interelację, oświadczył, że w  nie
dawnej mowie Sazonowa w Dumie nie znalazł 
wskazówek odiwośnie do zamiaru Rosji okupowa
nia Konstantynopola na zawsze. O ile dobrze po
jął, z m uwy Sazonowa wynikało, że wydarzenia 
na rosyjsko-tureckiej granicy zbliżą Rosję do roz
strzygnięcia politycznych i ekonomicznych zadań, 
które są związane z osiągnięciem przez tG pań
stw o dostępu do otw artego morza. Dążeniom o ta 
kim charakterze Rosja w pełni współczuje. W ła
ściwą formą, w jaką oblecze się ta dążność będzie 
ustanowiona przez w arunki pokoju.

Bukareszt. (PAT) 12/25 II. Półurzędow y „Victo- 
rul“ donosi, że na mocy ugody, istniejącej między 
Rumunią a Bułgarią, Rumunja będzie przepuszcza
ła transito do Bułgarii 35 wagonów dziennie z to

w aram i z Niemiec i Austro-W ęgier. Bułgaria ze 
swojej strony obowiązuje s do przepuszczania 
równej liczby wagonów towarów, kjerowanych 
z Salonik do Dedeagacz. Umowa przewiduje, że 
będą posyłaare wyłącznie tow ary ogólnego użytku, 

,* nie materiały i zapasy wojenne.

Sof ja. (PAT) 12/2511. Sąd wojenny, rozpatru
jący w Ruszczuku sprawę kapitulacji 33 i 34 pułku, 
które w czasie w targnięcia Rumunj: w  r. 1913 
zbuntowały się i popijały się wojskom rumuńskim, 
skaza! dum komendantów Dataljonów i jpdnego 
pułkownika irą śmierć przez powieszenie; innego 
komendanta bataijonu I piętnastu podporuczników 
rezerw y, skazanych na śmierć, ułasKawiono zgo
dnie z prawem, zawetowanym przez Sobranje.

WYRĄRCIĘ Ą L B A jŚgfY K Ó W  g  SEHtBJI.
NJsg 11 (24) (PAT). „Biuro prasow e" kom u

nikuje, «e podczas osiątnięgp wtargnięcia Albań- 
czyków dp Sefbji wzigtp do niewoli znaczną ich 
liczpę. Jeńcy jednogłośiiie oświadczali, że napad 
był przygotowany przez ąustfo-węgierskiegp kon
sula w Skutari za poprzedniem porozumieniem 
się z bejem Hassanem, który kierow ał napadem 
pą pbsząr prizreński. Konsul dał do rozporządze
nia łią&aana znaczną kwotg pieniężną, którą roz- 
d&pc, woazon» pibapskipa. Ąustryjąpy stąpali się 
werbować zwolenników ns wet wśród Albańczy- 
ków, zamieszkujących zdała cd granicy serbskiej,

W Atbanji przebywa obecnie znaczna liczba 
agentów au?ti’Q'węgierskich, rozdających Albań- 
c?ykqm broń i zapasy wojenne.

8 l  ą k ą I.
Kiedy raniony odłamkiem szrapnela żołnierz 

{wąp Riabezykow ockną? się po dhigjśm omdle
niu, pył już późny wi jczór krótkiego dnia zi- 
moweg u

Z smębiego, nlęokreśjonęj bąr\yy nieba, 
sJąbę i bla dp przyświecał wąziutki sierp nowo
narodzonego księżyca i przy świetle jęgu szara
we, bezbrzeżne pole kotłowało się i poruszało
mnćstwprą ciemnych sylwetek-

Jpdni starali się podnieść, drpdzy brzepełzab 
•z m'ę,jśca j n  miejsce i w bolesnych w v |i|kąch  
szukąli zrośnego miejsca dla chorego, pąs arpa- 
nego ciałą, ą inne phwieją* się, potykając, pa
dając i znów ęię pod osząc, pryesuwuji się rnię- 
4zy pcl głymi, Żywymi jeszcze i już io mariwy : 
mi.

W szyscy słabo, przeciąg/e jęczeli, przyzy
wali kogoś, pr sili o coś i'ty s iące  głosów zlę- 
wafy się w ogólny długi niesbarm onizowany 
szum, jakby wyrażający sóh;^ całą simie cier
pień lpdzkięh. W łaściwm wszystko to od czu w ał  
Iwap R iajczykow  daleko później. Eiepyszefc 
wrażeniem była — ostra zwierzęca rapGŚę, że 
śmierć, której oddech już świadomie odczuwał vy 
ostątnjej przed < mdleniem sekundzie, tym  razem 
porzuciła go i przeszły obok.

—  A Drzecie*, nie um arłem  — z iajciemś 
diiecjnrmjii pólpytaniem  pom yślał żołnierz i in
stynktownie wykonał ruch, przyswojony subje 
w 'd rie c iń s  w;e — przeżegnał się.

Coś 1 pkięgo zl roczyło mc palce i w tej 
chwili uczuł tępy, przeciągły, jakby przedtem u- 
t r jm y  ból w głowu-.

— » dnakze jestem  raniony i to widocznie 
porządnie, kiedy nie wiem wcale, co się stąło — 
wywnioskował i znużony wysiłkiem fizycznym 
i nerwowym, znów na chwilę s tracił świado
mość.

Gdy się ockną? po raz wtóry, zatrwożył go 
jakiś ledwo dosłyszalny za ulecyma szelest i o- 
strozny, jakby hamowany oddech; szmer ten 
zmuszał go do zośroefcowania i zebrania ostat
nich sił, do przygotow ania się do obrony.

Działając prawie bezwiednie, kierując się tyl
ko instynktem, Riabczykow nieznacznie nam aoał 
karab in i silnie ścisnąwszy lufę prawym  łokciem, 
zam arł w oczekiwaniu, dopóki zagadka sig nie 
rozwiążę.

Tymczasem, ktoś się zbliżał, zachodząc z 
prawej strony. Uchyliwszy osłabłe opadające po
wieki, żołnierz rozpoznał zgarbioną postać ludzfcą.

Ale nie był to żaden z cierpiących, chociaż 
starał się ich naśladow ać. Ruchy jego były tak 
samo pow olne, ale zdecydowane, sprężyste i o- 
strożne.

Zatrzymywał się, nachylał do samej ziemi,  
coś robił nad leżącymi, nieruchomymi ludźmi.

Co — nie możne było rozeznać.

— Mai udbr — pizemKnęło przez m yśl Riąb- 
czykowa —  Zabiję niegodziwca —  było drugą 
jego myślą.

Następnie, powstrzymawszy oddech, zamknął 
zupełnie oczy i wszysrkie siiy zesrodkował, aby 
p rzepódz cięrpiepię., z których m ąciło mu się w 
głowie i myśli gflz)es ulatywały.

Nagle gorący przeryw any oddech owionął 
tw ąrz rannego. Po chwili, w ciągu której zło
czyńca widocznie przekonał się o bezsilności 
swej opary, giętkie, zgraDne palce chwyciły za 
buj żołniersku

Zwlekać nie było co. — „Boże, błogosław 
— szepnął R ąbczykow, spaionenu w argam i i w 
tej chwili, niespodzianie dla samego siebie, pod- 
fząpił qą ra p ie  karabin.

Rozległ się strzał, samotnym i trwożnym 
hukiem zabłysnął maleńki śm iercionośny ogie- 
niek i dw a ludzkie ciała jednocześnie upadły n;; 
m okrą, chłodną ziemię... Upadł osłabły RiaLezy- 
kow, a w poprzek nóg jego, zacisnąwszy je w 
kurczą śp ig rtę lm m  i pblfivj/ąjąc £rw ią gorącą i 
roz/ożył się zabity szakal w ludzkiem ciele.

Gołos Rusi .

ALEKSIEJ REMIZÓW.
B

Ż o ł n i e r s k a  d o l a .
Z rosyjskie»q tłpuj. dr. Sjfeą. ?dziąr§Ki.

Siedział jżołnierz w  okopach. I jesień siedzi i 
zimę, ąż zącficiało się rpu do swoich.

— Bodai-by — ppwiaaa — djabeł mnie tam 
zaniósł, żebym choć okiem rzucił:

A diabeł jak na to właśnie znalazł się.
— 'Fy — powiadą — Korolew, wpiąłeś mme J 
— A jakże.

— Zachciało się tobie do dorpu?
— Eh, bodajby tąk na tydzień.
— Chociażby i na trzy  tygodnie — rozs-zczo- 

drzył się djabeł — dawaj duszę za toj
— A jakżeż ja rzucę służbę?
— Ja  ciebie zastąpię.
Zgodzi? się żołnierz z diabłem: żołnierz ty 

dzień '? drugi i trzeci spędzi u swojch, a dbajoeł cały 
ten czas pizesiedzi w  okoDacb.

— No, rozbieraj się! rzecze djabeł do żoł
nierza.

Żołnierz zdjął zc siebie płaszcz, czapkę pedel 
diabłu i broń oddal. Nawet nie zdążył opamiętać 
się, gdy znalazł się w domu.

A djabeł, jako tako rzemienie poprawił i poło
żył się z karabinem.

Ze zaś był niedoświadczony w spraw ach w oj
skowych, myślał, że jakpś w ytrzym a, a 'e już pierw
szej nocy ogon mu do ziemi przym arzb Odryw ał 
go, odryvrał, zanim oswobodził sję. Trudna rada — 
służba! A w  dodatku i głodno: przyw ykł wióczyć 
się po szynkach, a tutaj nie szynk, huncie. I już 
sam nie wiedział, co mu się w  głowie roi: w iado
mo, że nie pia co rpówić o sumieniu, a tu upsjah za 
bijać bagnetam. — rska pie podniesie się, jakby 
mu żal było.

Minął tydzień — rokiem mu się w ydał. Powo- 
lutko w szy  oblazły diaoła, a broda -wyrosła ot tak! 
— że by? do straszydła podobny.

I sięóział diabeł w okopach, ntapzł, szczękami 
zgrzytał. Nawet czyjąś dpbra dtłęzą diąjjłu do okp- 
pów szał przysłała. Ćc ogopa go djabeł przyw ią
zał, a nie ulżyło mu to.

Nakomec minął termin żołnierzowi.
Pożegnał się żołnierz z domownikami
— Nie rnpgę — powiąda — dłużej zostać, że

gnajcie! i znowu dpstał się do okopu.
A jak diabeł ujrzał żibnięrza, w szystko p o  

zrzucał ze siebie.
— No, powiada — z ta w aszą służbą żołnier

ską... — i uciekł z okopów, zapominając o duszy.

Kronika sojami
LOSY PODJAZDU NIEMIECKIEGO.

Piotrogród. (PAT) 11/24 II. Niemiecki pod
jazd, który przepraw ^ sig przez Niemen 9/22 H. 
był ścigany przez naszą konmeę, k tóra zabrała 
u  niego jeńców i pakunki z matepjami wypurho- 
wepii? przeznaczonymi dla niszczenia to leji w ai- 
^zawsko-wiedeńsklej.
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STRATY MĄRYNĄPKl HANDLOWEJ.
W  oficjalnym paryskim  „Tempsie* ząjnie- 

-zczono spi3 okiętów  angielskich i franęusfcich, 
o których losie niem a żadnycn wiadomości. — 
Wśród tych statków o ogólnej pojemności 57.76? 
ionn znajdujem y: „Homispchare" (34S6 t ) ,  „Po- 
laro“ (4919 t.), „Higland Brać" (?63 ł), „Tongą- 
;iro “ (8073), „A ustralia11 „Bramley*
(4290), „Miceria" (4702), „Pem es" (45G2), „Bo
je r 1 (3499), „Bon Diego" (3632), „Lssex Abbey*
( 595) i „Imiherin" (4662).

„Jeżeli sprawdzi się —  pisze „Times* — 
żę okręty te zątcinęfy faktycznie, będzie to wiel
ka s tra ta  dla m arynarki handlowej. W  kołach 
m arynarskich panuje przekonanie, że zaginięcie 
iych okrętów  jest następstw em  podjętych znowu 
operacji przez krążowniki niemieckie*.

Pcimia 4) sjftii n rosylatei
c<?ś 8?y c  »pqpt'

clewc^3 ^ygoto^rię, ul. Slo.neczn i 3i. I p. '

P f f .  L M l i J I
w  c h o ro b a c h  w e w n ę t r z n y c h  i u s z n y c h  

P ie k a r s k a  10.

W iieistyslyspił !?• fc Hatzn
o t w a r t y  

L w o w , u i. K arola L udw iką 35 (P a sa ż  F ejlsró  w)

OKULISTA

D R .' MZMWm Ą T L m
orn^uuje oa S aa 5

ul. Mak cle* 21, I 5Zj

ECROMIKA.
T ~ a tr  w  K a sy n ie  tn ie jsk ie m  daje jutro po 

południu, o godzinie 3'30, po zniżonych cenach, 
3-aktow ą farsę p. t. „Św iat bez mężczyzn1*, a wie
czorem, o zwykłej porze, „K ontroler wagonów: 
sypialnych", wynorną farsę w 3 aktach A. B is- 
sorfa i operetkę komiczną w 1 ąkcie p. t. „Pię
kna Galatea".

b r z y d k ą  o m y łk a  w kradła s ;ę do onegaąj- 
sy.ego num eru „Gazety W ieczornej". Omawiając 
pogłoski o pow ołaniu dr. Bilińskiego na prezesa 
Koła poi., „mianowaliśmy* jego następcą na sta
nowisku m irpśtrą wspólnych finansów Billiami. 
Tynacząsem Burian jest następcą hr. Berctjt Ida 
jako m inister spraw zagranicznych, tekę zaś fi
nansów dzierży po dr. Bilińskim były prezydent 
m inistrów dr. Koerber.

B ank  rosyjsk i w e  L w ow ie. Z Piotrogrodu 
donoszą pod datą 11/24 lutego, że w przyszłym 
tygodpiu zostąnie o tw arta we Lwowie filja R o
syjsko-azjatyckiego Ranku pod kii "unkiern Ste- 
fanowskieeo.

la d ło d ą h d a  o b y w a te ls k a  przy ul. Jagiel
lońskiej 15 została zamknięta, ponieważ na po
danie, wniesione przez Za,*"c' J me nadeszło dp-

A Jen tra lpeść  W a ty k a n ” . K ardy:^" sekre
tarz s tąpa Gaspari, pświądczył redaktorow i ga
zety „F cla ir11: „Stolica Ąpostol ka protestuje

przeciwko pogłuskom, jakoby sprzyjaia Niemcom 
w ich walce z Francją. W atykan potępia wszy
stkie zbrounie wojny obecne lecz władza K o
ścioła nie może wypuwiedzieó się po stronie 
kogokolwiek z walczących wobec wyższych in
teresów religji. Roia Stolicy Apostolskiej, jest' to 
rola matki, która patrząc na walczące swe dzie
ci, błaga ich o zawarcie pokoju". (Dz. K.)

W d zięczn y  ireo o szczy k . W  niewielkim 
dzienniku m iasteczka prowincjonalnego w  polu- 
an.owej Francji ukazał się nekrolog tamecznego 
mieszkańca, ppruczniKa, który m iał poieaz w wal
ce z Niemcami. Nekrolog kończył się wierszem, 
wysławiającym  zasługi nieboszczyka, który zaj
m ował wyoitniejszą pozycję społeczną. Niebawem 
otrzym ał redaktor niespodziewanie list dziękczyn
ny Z lazaretu  pisał ów porucznik do redaktora 
następująco: „Z głębokiem wzruszeniem przeczy
tałem utwór, poświęcony jpojęj pamięci. Proszę 
przyjąć wyrazy wdzięczności, gdyż dopiero tpraz 
zrozumiałem, ile jesiem w art". —  (Ótczestwo.)

N oyra k o m e ta .  Do „Nya A llhanda11 nade
szła wiadomość, że w Cambridge w Stanach 
Zjednoczonych astronom  Mellisch oahrył nową 
kometę. Kometa ta  jest niewielkich rozmiarów, 
ale zą to świeci bardzo jasno i posuwa się po
woli w kierunku wschodnim. Obecnie znajduje 
się oną w konstelacji Ophjncąs.

P o ż a r .  Wczoraj o północy wybuchł po
żar na dworcu towarow ym  przy m Gródeckiej. 
Na m:ejsce przybyła straż pożarna i dopalające 
się szczątki jakiegoś wozu ugasiła.

W ła m a n ie  d o  k a sy  Z p k ła d ó w  e lek tsy c z - 
nych. W czorajszej nocy popełniono r>a szlmdę 
miejskich Zakładów elektrycznych p rzy b ił. W ó
leckiej 1. 2 kradzież z włamaniem, przyczpu: 
rozbiciu kasy wertheimowskiej zabrano goić . i :  
2.000 koron. Okoliczności, w śród których w! , u :: 
nastąpiło, wskazują, jż 'działała tu jó b a g  
szkołona" banda w łam yw aczy, która w ostatnich 
czuSacn' popełniła w ten sposób wiele itmycii 
włamań. Do biura, które mieści się na I. piętrze, 
dostali się spraw cy po wybiciu otworu w murze 
z sąsiedniego domu przy ul. Lenartowicza. W ar
to zążii ic/.yć, że w kas e tej znajdowało się je
szcze óo.ppu k o r, których jednak rzezimieszki 
nie iknęlj.

K ra d z ie ż e . W  jednym  z pierw szorzędnych 
hoteli skradziony Switajowi W eczesławiczow i z, 
ukrytego pod m ateracem  portfelu kwotę' 1001/ 
rubli, a  to 2 banknoty po 500 m bli. Ciekawy:/ 
rzecz, że spraw ca nie tknął reszty pieniędzy, w 
portfelu Lowiem znajdowało się ogółem 10.000 
rubii. W drożono śledztwo.

W czoraj' w ieczorem włam ano się do m ie
szkania niejakiego Feiw ela Feiertaga przy placu 
Benedyktyńskim i- 5 i wyniesiono wiele garde
roby w artości 6CQ kur.

Czyniącej wczoraj w  Rynku zakupy Fr. Har- 
nąszowej wyciągnięto z kieszeni pugilares z kwotą 
kilku rubli. W  poszukiwaniu za sprawcam i przy- 
trzymano Jana Arseniuka właśnie w chwili, kiedy 
łupem dzielił się ze wspólnikami.

R p d z ię k o w a n ie . Zam iast Wieńca na trum nę 
śp. pam ięci Michaliny Sołtysowej złożyła Fryde
ryka J u r k o wa  2 rubm  r ą  „Gniazdka -edziąne". 
Zą dar tSU składa serdeczne podziękowanie Za
rząd. _

O fiara. Franciszkowie Mąlkpwie i W ładysła
wowie Złobiccy zam iast kwiaiów na trum nę rad- 
py gp. Józefą Millera złcżyli w naszej adm inistra
cji na przytulisko sierót pod wezwaniem św, Jó
zefa 5 rubli.:

„ Ł c w ie ę “ luty nr. 3 i 4 opuścił p ra 
sę, po zatw ierdzeniu przez; cenzurę wojenną i 
zew iera: Szkic dziejów łow iectw a w Polsce (Se
weryn Krogulski). W ędrówka p aków w świetle 
najnowszych bądaji (Albert Mniszek). O „Prakty
ce myśliwskiej" Dobła j daw nych łowach (Ro
man Ralko). U rapip.ee afrykańskie fotografowa
ne u siebie werjł, DugmoreA. Ripriyszy dzik i to 
ukradziona (ńg.l. Kronika. Kącik humorystyczny.

W fejlet^łfie. „Mysłiwstwu atąyuzytuej HeUąof*.
(W rad. Giirtler).

„KINO KOPFRNIK" daje dziś w  programie:
1) W ycieczka po górnym Egipcie, piękne zdjęcie z 
natury. 2) Zamknięty narzeczony, znakomitą koipe- 
dja. 3) Tajemne małżeństwo, sensacyjny dramąt 
w 3 aktach. 4) Ojcem w brew  oczekiwania, prze
pyszna komcdja amerykańska. 5) Sercp j rozsądek, 
pięknie kolorowany dramat w  2 akiach. 6) Moryc 
w warsztacie, komedia z ulubieńcem publiczności 
Morycem Prjnce.

Z  T n U Z ^ K L
Żyw y w  ostatnich dniach ruch muzyczny, 

który to ruch zawdzięczamy przedewszyst- 
kiem dyr. Lelewiczowi i jego drużynie arty 
stycznej, zniewolił nąs Jo uproszenia znane
go recenzenta muzycznego di. Grudera, aby 
swein fąciipwem piórem wyraził opinię o si
łach artystycznych, które ostatnio wc Lwo
wie dały się poznać lub znajomość z publicz
nością naszą oanowiły. by ło  to tern konieczr.iej 
sze, iż surowe recenzje osób nigrącbowycb 
mogą nicjednoki otnie interesowanym w yrzą
dzić krzywdę. Redakcja.

# * #*
P. Lelewicz, dyrektor Teątrą polskiego w  Ką- 

synie miejskiem, do przedstawień z działu drama- 
tyczpcgo ‘słusznie dołąC/.ą produkcje vvoka}|łp-in- 
strumęiitalne, starając s!ę, Q ile na to obecne w a
runki dozwalają, pobudzić choćby w  małych g ra
nicach ruch muzyczny w  naszem mieście do no- 
wego '(tycia Prócz wiec przedstawień operetki sły
szym y produkcje instrumentalne qrkiestry pod 
dyr. pref. Słomkpwskiego, oraz; wokalne znanych 
już artystów , jak np. Rpgińska, Miller; od czasu 
do czasp dyrekcja teatrą daje młodszym adeptąm 
sztuki sposobność oswojenia się z. sepna i w  ten 
sposób przyczyniła się do odkrycia niejednej po- 
Ą-;tecznej siły muzycznej.

O „Dziewiątce" chóru techników, jakp po czę
ści już znanej nam, stw ierdzić najeży, iż zespół 
ten umjaJ godnie utrzym ać repątację artystyczną,' 
dając dowody karności w rytmice, intonacji i traf
nego-doboru 'g łosów  poszczególnych Widocznie 
dyrygeniTj w szyscy członkowie z ząpa',-nrn''Fracu- 
ją nad daiszem wydoskonaleniem. ■—

Wielkie zainteresowanie obudziły produkcje 
innych sił śniewaczycli mianowicie solistów pp. 
Kraiewskej, Tapnawieckiej i R- Mąszańskiegp.' 
R  Krajewska interesuje nie tylko warunkami ?e- 
wnęirznymi, ale także sympatycznym  dźwiękiem; 
swego sopranu lirycznego, który zw łaszcza w 1 
górnym rejestrze i „pianach" korzystne robi w ra
żenie. P raca dafsza, systpmątycznje i umiejętnie 
prowadzona, jest konieczną; w  tąkjch warunkach 
osiągnąć można pardzo duży rezultąr.

P. Tarnawiecka, dawniej uczenica prof. Wy- 
sockiego w  konserwatorium lwowskiem, w ybrała 
na swój popis francuskie pieśni w  stylu „Berge- 
rettes", choć głos jej bardziej nadaje się do poważ
niejszych kompozycji o szerokim łuku melodyj
nym. Dowody- tego mieliśmy swego czasu w w y
stępach na koncertach Tow. muzycznego, zw łasz
cza w  Bruknera „Te Deum", gdzie piękny jej i na-' 
leżycie wyszkolony głos sopranowy powszechną1 
zwrócił uwagę sfer muzycznych % powodu meta-' 
licznego dźwięku i szlachetnej barw y zw łaszcza 
górnych tonów. Zalety te pozostały i dziś. szkoda 
tylko, że dobór programu hamował swobodne i ’ 
całkowite ich rozwinięcie.

P. Maszański, uczeń prof. Zaremby, posiada 
piękny glos basowy, o dźwięku szlachetnego me
talu, lecz brakuje temu szlachetnemu kruszcowi 
odpowiedniej opraw y. W ysokie tony zaczynają 
tremolować już teraz; co będzie później! Dalsza 
nauka jest niezbędna, jeśli tak piękny gios nie ma 
zmarnieć. Grd.

Bar ..La Bohiisiegg O a s j j p a ł e  s i l i m y ,  ouiaay i kolacje, — ciepłe i źńr.cs 
przokąski a kafdej porze dr? a wyborna kawa i (rei tata, 
pieczywo, ciasticą, torty i t. d. wszystko domowej roboty

p j% y  l l l .  SopBPnikES i ł  (n a p ro iw  Hina ja^snni!?ił) I r e n y  u r a i i s r r k o w a n e .  [  Mkistratiafr'1 zę zdjęciami z pbepnej wojny.
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SB O G Ł O S Z E N IA
ta

koncesję podania, prośby załatw ia teraz tylko 
Głęboka 10. — Sprzedam rasową pudliczkę.

Z lecen ia  do Rzeszowa, Jarosławia, Przeworska zała;- 
wiam. Zgłoszenia do Obywatelskiej Spółki Spoży

wczej, ul. Piekarska 11.

Ikien inspektowych oszklonych, 110, nowych 
’ sprzedam. Zgłoszenia: M a r k a  6 Papciak.

Qnf||io>l B iuro handlowo-i^iformacyjne (przez 
iiHC r|Uu władze dozwolone), Lwów, ul. Kopernika 22, 
tele.. 488, przyjmuje z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  zgło
szenia wolnych mieszkań oraz w szelk ich  towarów  
na sprzedaż. Wykonuje tłum aczenia .

B A N K  R O L N I C Z Y
GALICYJSKIEGO TOWARZ. G O S P O D A R S K IEG O  

Lwów, ul. K ościuszk i 18

polna no sezon etiosenny M e zyn p  czerwona
inne nasiona, nawozy sztuczne, maszyny 
ro ln icze , oliwy maszynowe i cylindrow e. 

C S ?  K u n u i e  j a r e  z b o ż a .  TteZDE

SVI9QYHRT
W E  L lY O W IE
POSIADA NA S Kt .AD ZIE

r ^ f l S i T M Y  R O L N S C Z E , W S Z E L -  
S .B E G O  R O D Z A J U  C IĘ Ś C J  ( P A S Z Y N , 
W Ą W O Z Y  S Z T U C Z N E ,  N A S U W A .

BIURA PRZY ULICY SŁOWACKIEGO L. i4 
CTWARTE OD GODZ. IO-I W POŁUDNIE.

B n a w a n a a

PRZECIW
KASZLOWI

CHRYPCE

4 5 T M IE

ZAFLEOMIENIU 
p o l e c a

J .W e w ió r s k ie g o  ha.YPk̂ s.

UCZ SIE OBCYCH JE ŻY K Ó W !
P r a k t y c z n e  m e t o d y  Księgarni Polskiej w e Lwowie

do nauki języków obcych.
Z a d a n i e  zakreśliliśmy „M etodom" naszym następujące: 1. nauczyć języka obcego w rozmiarach potrzebnych 
do p o r o z u m i e w a n i a  s i ę  w nim ustnego i pisemnego, tudzież do c z y t a n i a  d z i e ł  w języku tym pisa

nych; 2. nauczyć języka obcego w sposób m o ż l i w i e  ł a t w y .
Nie obiecujemy wprawdzie szumnie korzystającym z naszych „M etod", że nauczą cię języka doskonale w 6 lub 
8 tygodniach, jak to się nieraz czyta, bo terminu takiego ogólnie podać niepodobna. Ale to możemy ze spo 
kojem powiedzieć, że autorowie naszych „Metod" unikali skrupulatnie podawania wiadomości, któ.t nie są na 
tym stopniu nauki Konieczne, a których przyswojenie sobie wymaga czasu i pracy że barazo  uważali na to, 
aby nauka nie nużyła, ale starali się usilnie o zwięzłość bez uszczerbku dla jasności. Krótko mówiąc, do  n au 
czen ia  się  języków  obcych z pom ocą naszych  „M etod" tr z e b a  ty lk o  n ak ład u  p racy  i czasu , bez k tó reg o

języków  tych w ogó ie  nauczyć s ię  n ie  m ożna.

Dr. Hilarjon Święcicki:
PRAKTYCZNA METODA JĘZYKA ROSYJSKIEGO —

Gramatyka. — Ćwiczenia. — Rozmówki. — 1. Cena 60 kop.

S. W. Piwar:
PRAKTYCZNA METODA JĘZYKA ANGIELSKIEGO — - -----
do nauki z yu.noctj lub bez pomocy nauczyciela, ze wskazaniem właściwej wymowy i specjalnemi tablicami. 

Gramatyka. — Ćwiczenia. — Rozmówki. — Str. 388. W oprawie Rb T60 
Klucz i słow nik  do P rak ty czn ej m etody języ k a  a n g ie lsk ieg o . Str 12G Cena w oprawie Rb. 1.

Cały materjał podzielony jest w książce Piwara na 50 lekcji. W lekcjach dalszych miejsce ćwiczeń gramaty
cznych zajmują opowiadania, krótkie anegdoty, „jokes".

„Słowo Polskie", chwaląc podręcznik jako „dobrze obmyślany i opracowany", w yraża się o użyte] przez autora 
metodzie następująco: „ N a u k a  t a k a  n i e  n u ż y  u c z n i a ,  n i e  p r z e c i ą ż a  g o , a oddaje większe

przysługi, niż bezmyślna, banalna konwersacja".

naucz, języka w ło
skiego w ’Un. Jag. V / a H U  iv iv J O h > iiC llI  kiego w Krakowie

PRAKTYCZNA METODA JĘZYKA WŁOSKIEGO -----------  -
do nauki z pomocą lub bez pomocy nauczyciela. Gramatyka. — Ćwiczenia. — Rozmówki. — Słownik.

Str. ;U8. Cena w oprawie Rb. 1‘60.
Klucz i s łow nik  p o lsk o -w ło sk i do P ra k ty cz n e j m etody  języka w ło sk ieg o . Str. 126. Cena Rb. 1. 

Podręcznik Gianniniego i Mfoscheniego nietylko uczy porozum iewać się po włosku, ale zaznajamia z językiem 
tak dobrze, że po przerobieniu go m ożna istotnie z pożytkiem i przyjem nością zabrać się do czytania w ło

skich dzieł naukowych i literackich.
Autorowie, doskonali pedagogowie (obaj są długoletnimi nauczycielami, Giannini autorem  znakomitych podrę
czników szkolnych) bardzo umiejętnie rozłożyli m aterjał do nauki na 31 lekcji. Nie brak też i wzorów listów 

włoskich. Przy końcu dodany słowniczek, zawierający wyrazy użyte we włoskim tekście.

Franciszek Alojzy Hora: 
PRAKTYCZNA METODA JEŻYKA CZESKIEGO

Fortunato Giannini w,l°; Carlo Moscheni

do nauki z pom ocąflub bez pomocy nauczyciela. — Gramatyka. — Ćwiczenia. — Rozmówki.
Str. J76. Cena w opraw ie Rb. 1‘30.

Czesław Łukaszkiewifcz:
ZWIĘZŁA METODA JĘZYKA WĘGIERSKIEGO  ...... .

dla samouków. Gramatyka. Ćwiczenia z przekładami. Rozmówki. Str. 87. Cena w opr. Rb. 1T0. 
„Zwięzła M etoda" Łukaszkiewicza umożliwia nauczenie się języka w ęg ie rsk iego 'z  n i e s t  o s u n k o  wo  m a ł y m  

n a k ł a d e m  c z a s u  i p r a c y .  Nie wiele podręczników wogóie dorównać jej może praktycznością.

MARCEL PREYOST.

Dwadzieścia ośm dni.
(Przełożył z francuskiego dr. Adam Stogbauer).

(Dokończenie).

Cięgle cierpię na bezsenność i na ataki ner
wowe. Nie mam już wcale apetytu: nic mnie nie 
nęci. P rzykrzy  mi się w domu, a mimo to nie mo
gę się zmusić do wyjścia. Och! powracaj prędko, 
mój ukochany, ubóstwiany! Odczuwam straszną 
potrzebę mieć Cię znowu przy sobie!... Jeżeli po 
ćwiczeniach spędziłbyś jeszcze ośm dni u Twej 
matki, no! to wróciwszy do Paryża, nie zastałbyś 
już Twej Lolusi. Umarłabym, umarła ze zgryzoty. 
A zatem, rozumiesz, nie trzeba jechać do1 matki. 
Przyrzekasz mi?.

17. kwietnia.
Jeżeli ten liścik dojdzie Cię na czas, to proszę 

Cię bardzo, pozwól mi w Twej odpowiedzi, bym 
pożegnała Twego kolegę Simona. Pospieszam do
dać, że nigdy nie był wobec mnie w yzywający. 
Ale prawdę mówiąc, jego oczy mnie przerażają. 
Nie mogę się opędzić myśli, że on coś knuie. Te
raz, gdy jest ze mną w salonie, zatrzymuję służącą 
.w jadalni przy uchylonych drzwiach.

Twoja Lola.

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31.

22. kwietnia (urywek).
...A wiąc już zgoda, praw da i juz się na mnie 

nie gniewasz za te trzy  dni milczenia? Gdybyś 
wiedział, jaka byłam  nieszczęśliwa; przez te trzy  
dni, mój przyjacielu!... O! bez: żadnego powodu, wie 
rzaj ml... W inna temu słota, winne bo ia wiem co..., 
ostatecznie płakałam  i płakałam, i nie byłam w  
stanie wymódz na sobie listu do Ciebie.

Pow racaj szybko, najdroższy; będziemy je
szcze razem bardzo szczęśliwi, praw da? Napisz 
mi to w  Twoim następnym liście, że będziemy je
szcze tak samo szczęśliwi, jak przed Twoimi dwu
dziestu ośmiu dnianr?...

Tysiące całusów od Twej
Loli.

P. S. Służącej podwyższyłam  o dziesięć fran
ków miesięcznie. Pam iętasz przecież, mówiliśmy o 
tern zeszłego miesiąca; a od kiedy jestem .z nią sa
ma, okazała się bardzo przywiązaną. To jest bar
dzo dobra dziewczyna. Dobrze zrobiłam, nie
praw daż?

27. kwietnia (urywek)
...Znowu list od Twej matki. Biedna kobieta 

chce Cię koniecznie mieć przez ośm dni dla sie
bie, dla siebie wyłącznie, „jeszcze zanim umrze", 
powiada. Jej list szczerze mnie wzruszył. Tylem 
się nacierpiała przez Twoją nieobecność, iż rozu
miem, jak cierpi, ona, która Cię nie widziała już 
od tak dawna... Uczyń, co w Twej mocy, mój dro
gi, gdyby Tw a m atka umarła, nie chciałabym 
mieć w yrzutów  sumienia, żem Ci przeszkodziła ją 
jeszcze raz uściskać...

Dozwolono przez wojenną cenzurą.

...No więc tak! — czyś zadowolony? — mia
łeś słuszność i Twój kolega Simon nie był we mnie 
zakochany. Zwierzył mi się nawer, że miał za
miar się ożenić: i to była przyczyna jego za
dumy.

4. maja (urywek.)
...Poza tern czuję się o wiele lepiej. Teraz gdy 

wiem, żeś u Twej aobrej mateczki, jestem, naj
droższy mój, znacznie spokojniejsza, pojmujesz. Pó- 
kiś był w  Brest, rozmyślałam o Twoich wieczo
rach w tern wielkiem mieście, pełnem owych pie
kielnic, z kolegami, którzy was kuszą, a ponieważ 
wiem, jak pięknym chłopcem jest mój Kubuś, więc 
roiło mi się w  głowie od najstraszniejszych wi
dziadeł; byłam  zazdrosna. Teraz jestem pewniej
sza, gdyś na wsi, z matką. W olałabym nawet, byś 
raczej teraz przedłużył Twój pobyt, niż żebyś 
mnie miał po kilku miesiącach znowu opuścić, by 
odwiedzić matkę.

Pa, najdroższy aniołku! Ucałuj odemnie Twą 
zacną mateczkę i myśl o Twej żoneczce, która Cię 
ubóstwia

Lola.
P. S. W yrzucasz mi, że Ci już nic tiie piszę o 

Twoim koledze Simonie. Mój Boże! jak on Cię ob
chodzi, ten Twój kolega Simon! Owszem, cieszy 
się dobrem zdrowiem, Twój kolega Simon. W idu
ję go od czasu do czasu, lecz znacznie rzadziej, niż 
przedtem Gdy pomyślę, jak mogłam choć przez 
chwilę sądzić, że on we mnie zakochany! Ależ to 
byłam  głupia!... A le mc mów o  tern Twojej matce 
dobrze, najdroższy?

Redaktor: Zdzisław Tranda.


